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; BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 
i 4. Przed tekst 1 w. m/m. 15 gr, w tekście za 1 w. m/m. 20-gr., za tekst 
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za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 
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Str. 2. 


Jak obchodzono Boże Naro- 
dzenie na początku panowania 
St. Augusta? 


W pamiętnikach Niemcewicza, opi: 
sujących obyczaje szlachty— czytamy, 
że „wielkie święta, imieniny i zapusty, 
obchodzone były z hojnym dostatkiem, 
uroczystceścią I weselem“. 

„Na Boże Narodzenie przyjeżdżali z 
Brześcia i okolic przełożeni klasztorów 
z oracjam'. Na Boże Narodzenie koń- 
czyły się zawsze życzenia temi słowy: 

„Aby ten maleńki urodzony Jezus 
zsyłał largiter (hojnie, przyp. Red) na 
dostojny dom wasz wszystkie prosperi- 
tates (pomyślność, przyp. Red) i suk- | 


cessa“. Nie dość na tem. Przychodzili 
paupry, studenci z Brześcia z gwiazdą, 
z jasełkami i dialogami. Treścią wysta 
wień tych było narodzenie Chrystusa, 
trzej Królowie i Herod, wycinający dzie- 
ci w Betleem. 

Wystawienie to zabawiało nas za- 
chwycało więcej niż dzisiejsze Rossi- 
niego opery !Joachin Rossini, kompo- 
zytor włoski (1792—1868—przvp. Red.) 
W szkołach księży Jezuitów w Brześciu, 
na teatrze zwykli starsi studenci grywać 
dialogi, nakształt melodramów dzisiej 
szych. Jeden z nich wysławiał św. Fran- 
ciszka Ksawerego (Misjonarz w Indiach 
i Japonii) (Żył w wieku XVI i XVII 
(1506—1622) przyp. Red.) w  lndjech, 
broniącego miasto przeciw niewiernym. 
Baszty i mury malowane były na Kar- 
tonach. Indjanie strzelali do nich z 
łuków, wealły się baszty i wieże, lecz 
ukazywał się wśród kartonów św. Ksa- 
wery. Upadłe na ziemię mury, sznur: 
kami znów podnosiły się do góry Dru- 
ga sztuka był św. Antoni Padewski To- 
warzysz św Franciszka z Assyżu—słyn= 
ny z krasomówstwa— przyp. Red.) nad 
brzegiem morza każący do ryb. Karpie, 
szczupaki, okonie, raki, wyścibiwszy 
głowy nad wodę, z otwartymi pyszcza- 
ki słuchały świętego. Przyznam się i 
ja, że jak mała płotka słuchałem, dzi: 
wiłem się i wierzyłem. 

Wigilja Bożego Narodzenia była wiel 
ką uroczystością. Od świtu wychodzili 
domowi słudzy na ryby; robiono na 
rzece | sławach przeręby i zapuszczano 
niewód. Niecierpliwie oczekiwano po: 
wrotu rybaków. Jakaż radość, gdy przy- 
nieslono ceber z rybami, a matka mo 
Ja dawała kucharzowi rozkazy, jak każ- 
da ryba miała być przyprawioną. Dnia 
tego jednakowy może po całej Polsce 
był obiad. Trzy zupy: migdałowa z ro- 
dzynkami, barszcz z uszkami, grzybąmi 
i śledziem, kucja dla służących, kreśki 
z chrzanem, karp do podłowy,t |. karp 
w sosie przyp. Red.) szczupak z szafra 
nem, placuszki z makiem i miodem, o- 
konie z posiekanymi jajami i oliwą Itd. 
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itd. Obrus koniecznie zasłany być mu: |w domu, wśród zimnych nieopalonych 


siał na sianie; w czterech kątach izby 
jadalnej stał cztery snopy niemłócone- 
go zboża jakiego. Niecierpliwie pierw- 
szej gwiazdy czekano; gdy ta zajaśnie- 
ła, zebrali się goście i dzieci. Rodzice 
moi wychodzili z opłatkiem na talerzu, 
a każdy z nich biorąc opłatek, obcho- 
dzi to wszystkich zebranych, nawet słu- 
żacych i łamiąc go, powtarzało słowa: 
„Bodajbyśmy * na przyszły rok łamali 
do z sobą. 

Potem do uczty — która do późnej 
przeciągała się nocy. Wino dodawało 
wesołości. Śpiewano pieśni z kantyczek, 
szczególniej: 

„W żłobie leży, 
któż pobieży, 
kolendować małemu” itd. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
ta miła, miarą polskiego tańca ułożo- 
na, była faworytnym tańcem Króla 
Władysława IV". 

Jakże dziś te piękne zwyczaje inaczej 
wygladają?. . K. 
| REED DO A COAT MODE ACO WT O RTW PA LED 


Odezwa do społeczeństwa. 


Przeżywany przez nasz kraj kryzys 
gospodarczy — wymaga od nas konie- 
cznie pewnych cfiar, aby go móc prze- 
łamać i wkroczyć na normalne tory 
życia ekonomicznego. 

Peństwo dało już przykład zrozumie- 
nia powagi chwili i przeprowadza sa 
nacje droqą |aknejdalej idących oszczed 
ności budżetowych. Rozrzutny dotych 
czasowy budżet państwowy — zostaje 
zastąpiony budżetem oszczędnościowym. 
Dzieje się to kosztem niezmiernych 
ofiar całego społeczeństwa, kosztem 
uszczuplenia wydatków na rozmpite 
nawet pierwszorzędne cele, aby tylko 
finanse państwowe postawić na nogi, 
a tem samem ulżyć panoszącej się 
wszędzie nedzy szerokich mas. 

Rzesze ludzi, pozostejących bez pra- 
cy, ludzi zredukowanych przez Państwo, 
instytucje samorządowe i prywatne — 
mnożą się niemal z każdym dniem! 

Czyż los ich i ich rodzin — ma po: 
zostać nam obojętny? Czyż mamy do 
puścić, aby biedne ich dzieci cierpiały 
głód i znosiły nędze, ciężką zwłaszcza 
w obecnym okresie zimowym? Czy 
wolno nam dalej, urządzać huczne ba- 
le i zsbawy, gdy tyle jest wokoło nas 
łez i niedostatku i strasznej troski, co 
stanie sie jutro? 

Przecież na tonące w powodzi świa 
teł sale balowe, rozbrzmiewające skocz: 
ną muzyką, pztrzą te głodne rzesze! 
Jakież myśli mogą zrodzić się w ich 
mózgach, gdy vjrzą rozrzutność drogich. 
balowych strojów, strumienie 'lejącego 
się alkoholu i porównają to wszystko 
ze swoją nędzą? Gdy pomyślą, że tam 


ścian — dzieci wołają „jeść“ — a wo 
taja bezskutecznie! 

Dlstego nie wolno nam jest teraz 
urządzać żadnych hucznych zabaw i 
bslów! Nadchodzi „karnawał“ zabaw, 
ale może nadejść i „karnawał“ głodu. 


O tem wszyscy musimy pamiętać i 
całą naszą uwagę skupić na niesieniu 
pomocy dla tych, którzy nie mają pra 
cy, nie mają środków na wyżywienie 
swych rodzin. W społeczeństwie, świa- 
domem powagi chwili, świadomem 
niebezpieczeństwa, wiszącego nad kra: 


| jem— musi się zrodzić solidarna myśl i 


czyn: bojkotowania tego wszystkiego, 
co nosi cechy niepotrzebnego wydatku 
lub nawet rorzutności, co draźni nie: 
potrzebnie innych i wzbudza w nich 
nienawiść do współobywzteli Pamię: 
tajmy, że nienawiść i rozpacz, to naj: 
gorsi doradcy człowieke! 


Największy wysiłek Państwa i naj: 
większa ofiarność obywateli nie wy: 
starczy, gdy nie będzie w społeczeń 
stwie solidarnego dążenia do oszczę: 
dzania i ograniczenia niepotrzebnych 
wydatków! 

Teraz nadchodzi czas, w którym mo- 
żemy zsświadczyć, iż rozumiemy jaki 
na nas ciąży obowiązek i że nie obca 
nam jest niedola naszych bliźnich. 


Dlatego wstrzymamy sę solidarnie 
od wszelkich hucznych zabaw i balów, 
od wszelkich niekoniecznych wydatków! 

Dlatego starzć się będziemy nieść 
pomoc, o ile to tylko będzie w naszej 
mocy, tym, którzy mniej od nès mają, 
lub nawet nic nie posiadają! wś 


W każdym domu znajdzie się jakaś 
stara, niepotrzebna sukienka, jakieś 
stare obuwie, część garderoby, jakaś 
porzucona butelka, sprzęt stary, jakiś 
zbyteczny grosz, który miał być użyty 
na przyjemność lub zabawę! 


Wszystko to będziemy zbierać, aby 
ulżyć niedoli biedaków, nędzy biednych 
dzieci. 

Niechej więc ksżdy łaskawie zrobi 
przegląd u siebie w domu, niech znaj- 
dzie coś, co mu jest niepotrzebne Í 
nie przedstawia dla niego wartości i 
niechaj przyśle to, lub przyniesie do 
lokalu naszej Redakcji (ul. Lwowska 7, 
nad „Pomocą*.. * szystko będzie z 
wdzięczneścią przyjęte. 


Wyłoniony z łona obywateli miejsco: 
wych i z członków naszej Redakcji Ko 
mitet — zajmie się rozdawnictwem lub 
spieniężeniem złożonych przedmiotów 
na rzecz głodnych i ich dzieci w m. 
Chełmie. 


Jesteśmy pewni, że miejscowe społoa: 
czeństwo rak zawsze chętne wszelkim 
poczynaniom dla dobra ogółu, nie u- 
chyli się i tym razem od niniejszegc, 
naszego wezwania. 

Niewątpimy, że szpalty naszego pl: 


N 42. 


sma będą zapełnone nazwiskami ofa- 
rodawców! 

Datki w pieniądzach i naturze, przyj 
muje nesza Redakcja w godzinach 
urzędowych (cd 10 — 130 i od 430 
do 6 Skład Kemitetu rozdawczego, 
pomieścimy w następnym numerze, 


K. W. 


0 konieczność 
fachowego dokształcania. 


Myśl ludzka, ustawicznie pracująca 
nad udoskonaleniem istniejących urzą- 
dzeń i dochodząca do trudnych wprost 
do wiary rezultatów. Wyklucza możli- 
wość zasklepienia się w ciasnych ramach 
tego, co ktoś zdobył w czasie szkolenia 
się w jakimś fachu, czy zawodzie. Każ- 
dy, czy to fizycznie, czy też umysłowo 
pracujący, aby nie zginął i stał się na- 
prawdę pożytecznym, musi ustawicznie 
śledzić za postępem, przynoszącym nie- 
mal codnia, coś nowego, a często oba- 
lającym cały dotychczasowy system. 
Myśl ludzka nie może próżnować, musi 
dążyć do ciągłych ulepszeń - gotujących 
człowiekowi w czasie jego ziemskiej wę- 
drówki, znośniejszy los. To każdy rozu- 
mie i każdy zdaje sobie z tego sprawę. 
Cóż dopiero mówić o tych, którym z 
rozmaitych powodów nie danem było 
uzyskać całkowitego wyszkolenia teore- 
tycznego w ich fachu? 

Konieczność, gorączka rychłego za- 
robku, jakie często pchały ludzi do eks- 
ploatacji jakiegoś fachu, chociaż nie byli 
oni do tego należycie przygotowani. W 
pierwszej linji dotyczy to wielu dzisiej- 
szych t. zw. „kupców“. Okres inflancji 
i połączony z tem pęd do rozmaitych 
tranzakcji handlowych, łatwy zysk i t.p. 
stawiały często, gęsto za ladą sklepową 
ludzi, którzy przedtem nigdy kupcami 
nie byli. Jak tylko komu zaczęło się 
źle powodzić chwytał się handlu, czy 
pośrednictwa, a uzyskawszy łatwo duży 
zarobek, z powodu niezdrowych ówczes- 
nych stosunków gospodarczych, —zakła- 
dał sklep i zostawał „kupcem“. 

Rzęcz oczywista, że z chwilą unormo- 
wania się warunków ekonomicznych, i 
ustalenia waluty—„kupcy* tacy popadli 
w kłopoty finansowe, wielu wróciło do 
swego właściwego zawodu, lecz pozo- 
stało wielu i takich, którzy żadnego fa- 
chu nie posiadali i z konieczności po- 
zostali nadal za ladą sklepową, cierpiąc 
często głód i nędzę, zwłaszcza gdy śruba 
podatkowa zaczęła ich naciskać, a kon- 
kurencja całkowicie zawodowo wyszko- 
lonych kupców zabijać. To też dzisiaj 
_ stanowią oni kastę prawdziwych parja- 
sów, a obowiązkiem społeczeństwa jest 
im dopomóc. Są to bowiem najczęś- 
ciej, nie ci spekulanci, nie „paskarze*, 


lecz drobni sklepikarze, którzy w okre- 
sie orgji spekulacyjnej —nie mogli nawet 
chociażby i chcieli, dopuszczać się ja- 
kichś większych nadużyć ze szkodą kon- 
sumentów, z tej prostej przyczyny, że 
niedopuścili do tego inni sprytniejsi, in- 
teligientniejsi i bardziej w zasoby mate- 
rjalne silniejsi. 

Mają zaś oni często liczne rodziny, — 
posyłają do szkół dzieci—nie wolno jest 
więc pozostawić ich swemu losowi. Cóż 
więc robić? Jedna jest tylko na to od- 
powiedź: kształcić ich fachowo, nauczyć 
buchalterji kupieckiej, towaroznawstwa, 
umiejętności handlu, czyli innemi słowy, 
stworzyć z nich fachowo należycie przy- 
gotowanych kupców i w ten sposób 
przygodny ich fach—z konieczności ży- 
ciowej dalej prowadzony — wznieść na 
szczebel przynajmniej najelementarniej- 
szych zawodowych wiadomoćci, dających 
możność lepszego zarobku a więc zno- 
śniejszą egzystencję. 

Pierwszy krok na tem polu zosteł w 
Chełmie już zrobiony. Dyrektor Państw. 
Szkoły Handlowej p. Furman, wraz ze 
swem gronem nauczycielskiem—zaofia- 
rował Polskiej Macierzy Szkolnej swe, 
zupełnie bezinteresowne usługi, czego 
rezultatem jest stworzenie Kursów han- 
dlowych, dokształcających. 

Czyn ten należy powitać tak, jak na 
to zasługuje, t. j. z pełnem uznaniem i 
wdzięcznością dla inicjatorów, którzy nie 
zawahali się, swój wolny od pracy w 
szkole czas, poświęcić, lecz żadnych 
osobliwych korzyści, dla ludzi, chętnych 
fachowego dokształcenia się w zawodzie 
kupieckim. 

Nasuwa się tu jeszcze inna myśl, a 
mianowicie stworzenie takich kursów dla 
członków Stowarzyszenia Kupców Pol- 
skich w Chełmie. Móżnaby to uskute- 
cznić po ukończeniu wymienionych kur- 
sów dokształcających, w myśl zasady, 
że nikt nie umie za wiele i nawet ci 
kupcy, którzy posiedli już kiedyś całko- 
wite wyszkolenie teoretyczne w swym 
fachu—wiele mogliby skorzystać i przy- 
pomnieć sobie z wykładów, prowadzo- 
nych systematycznie, przy zastosowaniu 
tych pomocy naukowych, jakie nasza 
Szkoła Handlowa ma do rozporządzenia, 
a bez jakich nowoczesna nauka o han- 
dlu—jest nie do pomyślenia. 

Goraz trudniejsze warunki gospodar- 
cze, coraz większa konkurencja wytwa- 
rzają konieczność należytego przygoto- 
wania się do walki. Zwycięży w niej 
tylko ten, kto będzie silniejszy wiedzą i 
wykształceniem  fachowem. Dlatego 
Stow. Kupców Polskich w Chełmie po- 
winno się nad tem głęboko zastanowić 
i dążyć do jaknajrychlejszego urucho- 
mienia Kursów Handlowych dla swych 
członków. 

Rzucam tą myśl i sądzę, 
ona należycie zrozumiana i 
dzona. 


że będzie 
rzeprowa- 
upiec. 
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RODACY! 


Wolą pośmiertną Reymonta było, by 
pochowano go w ziemi. Nie będą mu 
piersi gniotły głazy marmurowe, szara 
ziemia porośnie zielenią, zaśpiewają 
mu ptaszki, w wiosennych świtaniach 
zalśni rosa niby brylanty, jesienną po: 
rą bogactwo złota rzucą drzewa rodzi- 
me. Tak chciał Reymont I uszanowano 
jego wolę. 

Lecz twórcy „Chłopów” należy się 
pomnik, nie marmurowy lecz trwalszy 
od s»iżu — pomnik serc, budowany 
ofiarnceś lą całego społeczeństwa. Niech 
wyroś jie on na tej ziemi Chełmskiej, 
której krwawe dzieje opisał ś p. Rey- 
mont w opowiadaniach „Z ziemi chełm- 
skiej”. 

Ziemia Chełnska nie zapomni mu 
tego nigdy, że w czasach niedoli i prze- 
śladowań on usłyszał cichy szept za- 
kazanego pacierza, bolesne łkania ka- 
towanego ludu | ujął się za ciemiężo- 
nymi wołając o krzywdzie, jaka spotyka 
wierny, cichy lud. 

Dlatego dziś wolna i szczęśliwa zia 
mia Chełmska, chcąc uczcić pamięć 
tego wielkiego człowieka ma zamiar 
wybudować mu żywy pomnik, w po 
staci bursy włościańskiej lm. Reymonta, 
| zwraca się z gorącym apelem do lu- 
dzi wszystkich stanów, a szczególnie 
do włościan, by małym datkiem przy: 
czynił się każdy dotego wielkiego dzie 
ła, które zaświadczyć ma przed całym 
narodem, że lud polski budzi się ze 
snu | rozumie potrzeby kulturalne. 
Organizacyjne zebranie komitetu od: 
będzie się z końcem grudnia r. b. 

W Chełmie dn. 21.12. 1925. 

Bojakowski Ludwik. 


Z okazji świąt Bożego Narodzenia 
Redakcja „Chełmskiego Kurjera Ilu- 
strowanego" przesyła wszystkim Szan. 
Czytelnikom i Preyjaciołom 


Serdeczne życzenia 
WESOŁYCH ŚWIĄT! 
NODOANAONARCOOOAQEOOEHZOOOANOOEONKA 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Teofila M. 
. Tomasza ap. 
. Honorata M. Flawjana. 
. Wlktorji. P, 
Wigilja, Adama I Ewy. 
` Boże Narodzeale, 
Szozepsna M. 
. Jana Ap. Ewang. 
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x» Dyżur apteki. Od soboty, 19 
grudnia b. r do soboty 26 grudnia b 
r. dyżuruje apteka p. B. Boguszewskie 
go i M. Walewskiego, ul. Lubelska 39. 


+‘ Kino „Oaza“, od piątku dn. 25 
b. m. demonstruje dramat w 8 aktach, 
według słynnej powieści M, Arcyba- 
szewa p t. „Sanin* — z Węgrzynem 
w roli głównej. Stanowić to będzie 
prawdziwą sensację dla amatorów sztuki 
kinowej. 

'„„ Posiedzenie Rady Miejskiej i 
Sejmiku. W dniu 21 b. m. odbyło się 
posłedzenie budżetowe Rady Miejskiej. 
Przebieg jego w początkowej fazie był 
bardzo burzliwy. Radni lewicowi opu- 
ścili salę. Szczegółowe sprawczdanie 
pomieścimy w następnym numerze. 

Tak samo pomieścimy sprawozdanie 
z posiedzenia Sejmiku, które również 
odbyło się w dnlu 21 b. m. 

* Wykup patentów dla Członków 
Stow. Kupców Polskich w dniach od 
28 do.31 grudnia b. r. włącznie w lo 
kalu własnym Lwowska Ne 7. 

„*„ Ostateczne przekazanie bu- 
dynków pomonopolowych — dyrek 
cji moncpolu spirytusowego — nastą 
piło w dniu 18 grudnia br. Odebrał je 
delegat tejże dyrekcji p. Aleks. Ferań 
ski w obecności arch pow. p. inż. Fla 
kowicza, Ref. Star. p. Ornatowskiego, 
delegata Zarządu koleji p. Guit:i kom. 
akcyz. p. Hyżego. 

«*« Przeniesienie biur Komisarza 
Ziemskiego i Insp. Pracy. Przed 


Wigilijny sen. 


Duże miasto, zatcpione w morzu e 
lektryczności, tryskającej ze wszystkich 
stron, oszalałe ruchem tramwajów i sa 
mochodów, posiatkowane gęsto ulicami, 
na których kwitły gigantycznych rozmia- 
rów narośle kau ienic i pałaców — spo- 
sobiły się do wieczoru. wig lijnego, przy- 
śpieszonem tempem ruchu ulicznego. 
W rozmaitych kierunkach biegły gro- 
mady ludzi, cud tylzo, że nie misżdży- 
ły ich przejeżdżające pucła tramwzjów i 
autobusów, lub kopyta dorożkarskich 
koni. Do czegóż tak śpieszą? Czy ka 
żdy z tej gromady miał jakiś ciepły po 
kój, z barwnem bukietem choinki w 
kącie i stołem, ustrojonym odś»iętnie 
w niepokalany obrus? Czy miat jakieś 
serce bliskie? Czy czyjeś dobre usta 
zaśpiewają z nim razem „Wśród noc- 
nej ciszy*.? Któż to odgednie, gdy pa 
trzy, jak miasto sposobi się do wigilji?. . 


W maleńkiej budce, na skrzyżowaniu 
ulic, sprzedawała gazety dziewczyna, 
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kilku dniami powyższe biura zostały 
przeniesione do budynku Sądu Pokoju. 
Budynek pod ”Górką“* — gdzie dotych 
czas mieścił się urząd ziemski i asp. 
Pracy zajmie Urząd Skarbowy. 

«+. Likwidacja „Banku Ziemi 
Polskiej“. Do Rejestru Handlowego 
Sądu Okregowego w Lublinie, Dzizł B, 
Tom II, Ne 519, wciągnięto, że Bank 
Ziemi Polskiej w Lublinie zlikwidawał 
swój oddział w Chełmie. 

Równocześnie zlikwidowanó także od 
działy tego Banku w Dubnie, Działo 
szycach, Kołomyi, Krasnymstawie, Piń- 
czowie i Puławach. Oddziały w Siedi 
cach i Włodzimierzu są obecnie w sta 
nie likwidacji. 


Czarna lista spekulantów 
spożywczych. 


1) Bterman Abram, Kolejowa 103, 
sprzedaż chleba po wygórowanej cenie. 

2) Gotlib Szyja — sprzedaż artyku 
łów spożywczych za nadmierną cene. 

3 Kocłołkiewicz Stan., Kolejowa 131 
pobrzł za chleb cenę wyższą niż sie 
należało, prócz tego do wagi chleba 
brakowało 40 gramów. 

4) Bakalczuk Szajndla, 
paskarka zapałczena. 

5) Becher Kiwa, Pocztowa 16 Ny- 
gilsprzf Ryfka, Hrubieszowska 33 Fuks 
Kiwa, Budowska 18 wykup zboża przed 
rogntkami. 

6) Frechter Dysze, Kolejowa 59, Szwarc 
Szyja, Kopernika 11, Szajdwaser Uszer, 


Lubelska 59, 


którą nazywano Hanką. Czy takie wła- 
śnie było jej imię — nie wiedziała. 
Gdy miała zaledwie sześć miesięcy — 
znalazł ją pod ławką wytwornego parku 
miejskisgo, jakiś robotnik kanalizacyjny. 
| zabrał do domu. Przez pamięć na 
zmarłą żonę dał jej imię Hanka. Wy 
chowywzł ją w grubej nienawiści do 
Świeta i ludzi. Sam odludek, mieszkał 
daleko za miastem, w izbie, zupełnie 
podobnej do kanału. pełnej wilgoci i 
okropnego powietrza. Mimo to, Hanka, 
cudem jakimś wyrosła, podobna do 
smułej topoli | swego wychowawcę ko 
chała bez miary, nazywając go dziadu: 
niem. Wraz z tym dwojgiem ludzi 
mieszkał w izbie niedostatek, znoszony 
w zapzlczywem jakiemś milczeniu. Raz 
starego wyniesiono napół żywego z 
czarnej, cuchnącej otchłani kanełu. Od 
tąd zamieszkała w nich ohydna, bezli- 
tosna nedza Stary — nie mógł nic za- 
robić, leżał na brudnym barłogu i pluł 
obficie krew. Nienawiść do ludzi trzeba 
było rzucić w kątiiść między nich. Po 
szła Hanka, a stary od tej chwili stał 
się jeszcze więcej ponury i jeszcze bar 
dziej milczący. Hanka znalszła miejsce 
sprzedawczyni gazet w budze ulicznej, 
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Kopernika 8, Giwercman Hersz, Lubel- 
ska 84, brak w sklepie cennika. 


* Ceny pieczywa — obowiązyją* 
ce od 20 grudnia r. b. bułki 85 gr, 
chleb pytlowy 47 gr., półpytlowy 35 gr 
razowy 28 gr. za 1 kilogram. 

«w „ Spędzenie płodu. Tckarska Ag- 
nieszka, Kolejowa 56, doniosła policji, 
że Tauba Nisenbaum, lat 16, zamiesz: 
kała w Chełmie, przy ul. Kolejowej Ne 
122, spędziła sobie trzymiesięczny płód, 
za pomocą jakichś lekarstw. W miesz 
kaniu Nisenbaumówny znaleziono 4 
flaszeczki, zawierające jakieś płyny. 
Tymczasem okazało s'ę, że nie sama 
Nisenbaumówna dopuściła się tego 
wstrętnego przestępstwa, lecz uczyniła 
to Tokarska za zapłatą. Sprytna Tauba, 
po dokonanej „operacji“ zażądała od 
Tokarskiej zwrotu pieniędzy, grożąc jej, 
w przeciwnym razie — doniesieniem 
do policji, gdyż, jak mówiła, ona wcale 
nie była w ciąży, „a wszystko to było 
udane*. Wówczas Tokarska, chcąc u- 
przedzić oskarżenie ze strony Nisenba- 
umówny, doniosła policji, jakoby Ni- 
sznbaumówna sama sobie płód spędzi: 
ła  Gordyjski ten wezeł przecięła poli 
cja stwierdzeniem, iż oskarżenie Tokar- 
skiej jest fałszywe. Mimo wszystko, 
obie „godne” osoby aresztowano i prze- 
kazano do dyspozycji sędziego śled- 
czego. 

« « „Uniwersytet ludowy* urządził 
sobie w mieszkaniu przy ul. Semina- 
ryjskiej Ne 6, Hofman Abram, „ucząc“ 
tam gromadkę dzieci, bez zezwolenia 
władz. „Uniwersytet ' zamknięto, na 


Wieczór wigilijny pędził ogromnym 
krokami, chociaż Hanka miała zeled: 
wie parę groszy w pudełku. Bo i cóż 
mu tam taka Hanka i jej dziadek, Na- 
gle czyjś głos — „Proszę o jakieś pi- 
smo ilustrowane". Przypadła skwapli 
wie do półek. W okienku budki mi- 
gnęła twarz jakiegoś młodego pana. 
Oczy jego pobiegły naprzód za palca- 
mt Hanki, poszukającymi żądanego 
pisma, a potem spotkały się z jej du 
żemi, wilgotaemi oczyme. Dziewczyna 
znieruchomiała nagle, nie wiedząc sa: 
ma dlaczego. Wszczep'ona w nią przez 
„dziadunia* nieufnosć do wszystkich 
— oderwała się od niej, upadła wprost 
pod nogi młodego pana, i, tam umarła. 
Bo też nikt jeszcze nie patrzył na nią 
tak jasno i szczerze. Nikt. Słyszy głos: 
„Gdzie panienka będzie dzisiaj? nawigilji? 
- — U „dziadunia* 

— A daleko stąd? 

— O, bardzo daleko, na drugim koń: 

cu miasta. 
Wie panienka, niemam nikogo, 
gdzie mógłbym spędzić dzisiejszy wie- 
czór. Niech mnie panienka zaprosi 
zrobimy sobie wspólną wigilję. 


— 
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czem jednakże oświata nie wiele po- 
dobno straci. 

„+ Walka „dwóch“ ras. Na targu 
miejskim dwóch pijanych osobników, 
po obrzuceniu się całym „alfabetem“ 
wyzwoli sk—pobło się do krwi. Byli to 
Kirszenberg W. i Rubaszewski Antoni. 
Odprowadzono ich dla spisaria proto- 
kułu do komissrjatu. 

„*„ Bestjalstwo. Posterunkowy poli 
cji zauważył, jak Al. Ostrowski, Mły- 
narska 36, wycinał nierogaciznie szcze- 
cine, w ten spośób, że pozbawiał ją 
włosów wraz ze skórą. Nieludzkiego 
rzęźnika oddano sądowi. 

sx Z pod znaku butelki. Za opil- 
stwo sprowadzono do aresztu policyj- 
nego St fana Skóre, Obł'ńska 28, 
Gmitruka Jakóba, P.lichonki 99, Ma 
kwerta Stefana i F.lipczuka Wiktore, 
Hrubieszowska 38 Ten ostatni, w nad- 
miarze fantazji wywołał uliczne zble: 
gowisko. Z przyjezdnych „spoczęli* w 
komiszrjacie aż do wytrzeźwienia Mi- 
chalczuk Jan, Perespe, gm. Rożyska. 


«a Sekretarz sądu okradziony. 
P. Mazurkiewiczowi, ukradł jakiś jego 
widocznie „znajomy“ »z sali sądowej 
złodziej — z niezamknistego przedpo- 
koju, kożuszek damski, wart 150 zł. 
Za „zńajomym” poszukuje policja. 


s“ „Co tanie to drogie“, Chęć ta 
niego kupna przedmiotów ze złota — 
pcha często naiwnych w ręce oszustów. 
Tax było na targu, gdzie Ignacy Osłań 
„ski, Pilichonki 80, sprzedał za 30 zł 
obrączkę miedzieną Marcie Zgnilec, z 


Janówka, gm. Rakcłupy, wmawiając w 
nią, że kupiła czyściutkie złoto. Taką 
samą „sztuczką” za 15 zł. „popisał się 
Majer Moszko, Sienkiewicza 4, sprzeda 
jąc zwyczajną obrączkę Pelegji Szel 
wickiej, Klisztów, gm. Zmudź. Ostrożnie 
więc z oszustami! 

x+ Nie mają sumienia Grinbaum 
Lejba i Symel Joel, gdyż zamknęli w 
jatce kilka żywych cieląt. Przereżone 
widocznie widokiem „trupów“ cielęta 
uczyniły wielki „krzyk”, czem sprowa: 
dziły policjanta. Sporządzono na ubu 
dręczycieli protokół. 


a» „KMawalerska* jazda. Na prze: 
chodzącą ul. Lwowską, Kcźluk Kata: 
rzyne, lat 56 liczącą — najechał cełym 
pędem „popisujący' się kawelerską 
fantezją, grubo podlany wódką, Kazi- 
mierz Niemczyk, Zubin, gm. Świerże 
Skierowano przeciwko niemy skargę 
do Sądu. 


x‘ Posypywać chodniki piaskiem! 
Z nastaniem mrozów dje się w mie 
ście silnie odczuwac brak należytej o: 
pieki trotuarów ze strony włeścicieli 
domów. Zanotowano już kilka nie- 
szczęśliwych wypadków skutkiem upad 
ku na wyślizganych trotusrach. W o- 
statnim tygodniu sporządziła policja 
cały szereg protokółów za niedbalstwo 
właścicieli nieruchomości. Może to coś 
pomoże! 


„*„, Obrońca drożyzny. Do kupują 
cego wieprza na targu, Stecia Józefa, 
podszedł Michał Lewińskł, z Brzyzna, 
gm. Świerze i oświadczył, iż za mało 


płaci sprzedającemu za towar, świnie 
bowiem miały znacznie podrożeć. Po 
irytowany tą interwencją* Steć rozpo: 
czął z Lewińskim kłótnię połączoną z 
wyzwiskami, czemu  przysłuchiweło się 
liczne zbiegowisko. „Przyjemność* tą 
przerwał dopiero posterunkowy. 


«a Jatkę nie zmięsem, lecz z brus 

em posiada  Zalecman Tauba, 
Lwowska 31. Posterunkowy, zajrzawszy 
do tej jatki, dosteł nagle silnego za- 
wrotu głowy od tego niechlujstwa, ja- 
kie tu stwierdził. W protokule tak wy- 
spowiadał się z odniesionego w jatce 
wrażenia: „Wszędzie nejwiększy, wstręt- 
ny brud“. Niechże sobie kupujący dób 
brze zapamiętają panią Teubę i jej 
jatkę. 


+. Z mroków ul. Podwalnej. Prze- 
chodzący patrol wcjskowy 7 p» p Leg,, 
wzbudził w wyczekującej „miłosnej“ 
przygody Brońci Kspuścińskiej, Hrubie- 
szowska 36, tyle niezadowolenia, iż 
obrzuciła go wyrazami, używanymi tyl- 
ko w słowniku... ul Podwalnej, o noc: 
nej oczywiście godzinie. Obrażony ko: 
mendant patrolu spowodował areszto- 
wanie „Bronci*. Okazało się, że to al- 
kohol usposobił ją tak antimiłośnie i 
osadzono ją w areszcie. Nie wiele ona 
sobie z tego robi, bo jest już do tego 
„przyzwyczajona”. Ma bowiem za sobą 
prócz pełnej „wrażeń” przeszłości, kilka 
wyroków sądowych za opilstwo i burdy 
uliczne. 


„„ Kradzieży. U Pawliszuka Jakó. 
bs, folw. Starostwo, ukradła Zofja Steć 
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— To być nie może. 

— Dlaczego? 

_. — Bou nas strasznie biednie i smu- 
tno, a dziaduś chory... 

Reszta słów ucichła w kącikach ust 
dziewczyny, które drżały — niewisdo- 
mo czy z żalu, czy poprostu z doku- 
czliwego zimna l 

Lecz młody pan tak prosi}, że w 
końcu zamknęła drzwi budki na dużą 
kłóskę. Dama nie Wiedziała dlaczego 
to robi i dlaczego pozwala się prowa: 
„dzić do sanek. Bezwiednie wskazała 
ręką przed siebie Jakże cudownie za: 
grały „janczary'. Och byle tylko je- 
chać, jechać tak daleko i wciąż słu 
chać, jak młody pan opowiada i jak 
dzwonki rytmicznie grają... 

Światła latarń rzedły. Byli daleko na 
ubogiem przedmieściu. Nagle, gdy po 
częła im zagradzać Ściana jakiejś mar: 
nej przybudówki — Hasnka chwyciła 
woźnicę za rękaw. j 
Tu? PERT 


Tak. 
' Pan poleciwszy woźnicy 
miasta potrzebne do uczty wigilijnej 
artykułu — wszedł za dziewczynką do 


A 


geit bek N 
. w pa . 


przywieźć z. 


izby robotnika — kanalizacyjnego. Gdy 
zebłysnąłogarek świecy—stary poruszył 
się aujrzawszy nieznajomego obok Han- 
ki—utopił w nim wzrok zły i zimny jak 
sztylet. Lecz młody pan, jakby nigdy 
nic — przysiadł na poręczy bziłogu 
Opowiedzieł jak się tu wziął i poco. 
Stary jednak ani ust nie otworzył, boi 
cóż miał mówić on, plujący krwią ne- 
dzarz, do takiego wytwornego pana. Pa- 
trzył tylko na Hankę. 


W niespełna godzinę stół był zasta- 
wiony. Młódy pan hojnie, urządził „wi- 
gilję*. Znelazła się nawet choinke, ku- 
piona w cukierni. (lstawiono ją na dnie 
przewróconej beczki, w kącie izby. Róż' 
nobarwne świece pryskały wesoło, prze- 
glądając się w rozwieszanych na zielo- 
nych gałązkach drzewka błyskotkach. 


Stary upojony i najedzony może do- 
piero po raz pierwszy w życiu spał na 
swoim tapczanie. Hanka bała się wprost 


ust otworzyć, by nie APlosz tego ja: | 
|snego szczęścia, jakie wniós | 

pan. Mówił jej dużo o sobie, mówił i o 
tem, że nima nikogo na świecie, kogo- | 


tu młody 


by kochał i kto jego mógłby kochać. 


= 


— „A ja? —zatłukło się w Hance ser: 
ce mocnem pytaniem.. Lecz przym: 
kneła tylko oczy i mocniej oparła gło- 
wę.o ścianę. Słuchała. Porównywał ją 
do kwiatu i prosił, by każdego wieczo: 
ru wigiljnego — przypomniała sobie 
wieczór dzisiejszy. „Jakże bym mogła 
zapomnieć" szeptała jej. niewinna du: 
sza, lecz usta mówić nie mogły. Do- 
piero, gdy z głębokim smutkiem wy: 
spowladeł się, iż kiedyś kochał pewną, 
podobną do niej dziewczynę, która 
umarła w samą wigilję -— duże oczy 
Hanki zapełniły się łzami. 

- Młody pan wstał szybko, uczłował jej 
wilgotne oczy i zniknął za drzwiami 
izdebki ` : 


Dawno już świece pogasły na pach- 
nącej choince, gdy Hanka przypadła na 
swój barłóg. Dusza jej rwała się tam, 
gdzie był teraz ten dobry, młody pan. 
Lecz gdzie był—nie dowiedziała się 
nigdy. Nigdy go już nie ujrzała... 
Tylko każdego «wieczoru wigilijnego 
wspominała swój czarowny sen o do 
brym, młodym panu... Lolek. 


nnn 


Str. 6. 


Piłsudskiego 9, 
105 zł. gotówką. 

Żywicki Wład., Wygon, zabrał w 
składzie Lorbera Moszka, Budowska 11, 
worek węgla, lecz kradzież w czas je 
szcze zauważono i złodzieja oddano 
policji. 

Służąca u p. Turskiego Oktawjana, 
Mjra P. K. U, zniosła ze strychu bie 
liznę, owinęła w prześcieradło, a prze- 
znaczoną do magla i na chwilę pozo 
stawiła ją w niezamkniętej sieni. Sko- 
rzysteł z tej chwili jakiś „ktcś” i zbie- 
lizną się „ulotnił* — choć wcale nie 
był kamforą. 

U wymienionego Lerbera, skradziono 
z podwórza 25 pudów węgła, a o kra- 
dzież tą są podejrzani Pleczelnik Alek., 
Budowska 20 i Josiuk Konstanty, O: 
błońska 6. 

Te, które kiedyś Rzym zbawiły, t. j. 
gęsi, zniknęły w jakiś tajemniczy spo- 
sób z niezamkniętego kurytarza, To 
masza Brzozowskiego, Wygon. Nic dzi- 
wnego, święta nadchodzą. 


Ćwiertniewski Jan, Pijarska 9, znany 
na naszym bruku socjalistyczny „mąż* 
— przywłaszczył sobie na szkodę p. 
Stanisława Skórki Lubelska 6, wóz, 
uprzęż, koc i plandekę. Zsłuje teraz, że 
przy wozie nie było jeszcze.. koni. 


z POWIATU. 


** Świerże. — Jak urządzono w 
Świerżach uroczystość ku czci ro- 
cznicy koronacji Króla Bolesława 
Chrobrego. Dn!13 grudnia, wniedzielę 
staraniem tutejszej szkoły urządzono u: 
roczystość ku uczczeniu pamiątki koro- 


Felieton „Świąleczny . 


W domu już od WAĆ E urwanie 
głowy, generaline porządki i generalne 
pranie. Mężowie łażą osowiali i suszą 
sobie mózg nad rozwiązaniem proble 
mu, jakby tu z jednego złotego zrobić 
sto, bez narażenia się na bliższą zna- | 
jomość z policją i prokuratorem. Ale, 
że żaden z nich jeszcze nigdy „prochu 
nie wynalazł* a święta się zbliżeją, 
atmosfera domu staje się przeładowa- 
na zdenerwowaniem żon, jak druty 


elektrycznością z nowej elektrowni, o 
czem najwyreźniej świadczą żarówki 
spalające się czasem po pięciu minu- 
tach pełnienia swych powinności. Żony 
się tak prędko nie „spalają”, bo są wy- 
trwalsze na wszelkiego rodzaju „nad 
mierne obciążenie" — ale sza to”nie 
mogą pojąć „skąpstwa” mężów i ich 
braku „poczucia obowiązku* wobec tak 
„ważnego“ problemu, jak godne przy 
jęcie gości na święta. 


z niezamkniętej szafy i 
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nacji Króia Bolesława Chrobrego. Uro- 
| czystą sumę wraz z modłami za Rze 
czypospolitę i Jej prezydenta odprawił 
miejscowy ks. proboszcz Jan Bernard. 
Po sumie zaintonowano hymn „Boże 
coś Polskę”, odśpiewany przez zebra- 
nych w kościele. Na nabożeństwie by- 
li obecni przedstawiciele Urzędu gminy 
i Szkoły in corpore. Druga część ob 
chodu odbyła się wieczorem w sali 
szkolaej. Chór szkolny odśpiewał kan: 
tatę, skomponowaną przez miejscowe 
go nauczyciela śpiewu p. Z. Kusiaka. 
Następnie w krótkiem i jędrnem prze 
mówieniu wskazał kierownik szkoły p 
Tkaczuk na ideę Bolesława Chrobrego, 
który znaczył słupami w Dnieprze gra 
nicę Polski, jednocząc pod swe królew- 
skie berło słowiańskie narody Czechów, 
Polaków i Rusinów; przytem podkreślił | a 
mówca konieczność szerzenia zgody 
między bratnimi szczepami słowiań- 
skiemi. » Potem nastąpiły deklamacje, 
śpiewy i odczyt — wszystko opracowa- 
ne i wygłoszone przez uczniów szkoły. 

Z prawdziwem popisem wystąpił chór 
szkolny, który dzięki pracy p. Z Ku 
siaka wykazał znaczne postępy. Jed- 
nem słowem obchód udał się w zupeł 
ności. 

Przytem chciałbym się podzielić z 
Szanownemi Czytelnikami specjalnem 
wrażeniem, wyniesionem z tej uroczy- 
stości, które może nasunąć pewne 
myśli, krzepiące ducha tych wszystkich 
pracowników oświatowych, którzy cza- 
sem mają przyczynę uskarżać się na 
brak środowiska wdzięcznego dla ich 
pracy. Oto sama ilość obecnych: w sa- 
li mogącej pomieścić „na stojących 


A tu tradycja chce, aby wtedy, gdy | 
wszyscy świętujemy — żołądek praco- 
wał najlntensywniej z obejściem nawet 

ustawy „o ośmiogodzinnem dniu pra 
cy* | „pracy w dzień świąteczny”. 
Niech mi kto pokaże taki żołądek, któ- 
ryby zgodził się podjąć tę pracę za 
darmo! Więc trudno, aby żony nie by- 
ły zdenerwowane, a mężowie „skąpi“! 
A jeszcze tego roku mamy w kraju 
„walutę dolarową, wyprawiającą takie 
skoki, że już absolutnie nikt nie może 
się połapać, ile „dawnej“ waluty pol 
skiej t. j. złotych — trzeba za tą „Ja- 
wę* zapłacić Z okresu przedświątecz- 
nego zrobił się więc żołądkowo-świą- 
teczno-dolarowy «oso dlatego, że tak 
chce „tradycja*.. 


Pan Michał aaa sobie na jakierrś 
wolnem od bielizny i wypranych fira 
nek miejscu w pokoju, dumał godzinę 
nad tem, jak to dawniej dostawał od 
skarbu „dodatki świąteczne* — a łeraz 
sam musi dać skarbowi „dodatek* w 
postaci obcięcia swej pensji. Dumał tak 
długo, aż zapłakał i zazgrzytał zębami. 
A potem poszedł „na miasto* i trochę 
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miejscach* jakie 100 osób, zebrało się, 
nie chcę powiedzieć za dużo — do 300 
osób (trzysta! na wsi!). | jakie to oso- 
by! Nie same wybierane „endeki” 
jak to u nas mówią — nie; w sali tło: 
czyli się ramię przy ramienin Polacy, 
Rusini, Zydzi, wszystko pospólnie w 
idealnej zgodzie, w skupieniu ducha 
wysłuchujący słów pieśni i żywego sło- 
wa. A jak się tłoczyli! Oto widziało się 
w sali piremidy stających sobie na ra- 
miona (dosłownie) Ale nie tylko w 
sali; sień, cała szkoła zewnątrz była 
oblepiona widzami, którzy czepiali się, 
czego kto mógł, siadali na gałęziach 
drzew przed oknem (jedna taka gałąź 
z pasażerami ułamała się), byle tylko 
choć zobaczyć przez okno morze głów, 
co to też dzieje się na tej maleńkiej, 

tak sympatycznej scenie szkolnej. 


„| proszę mi powiezieć, czy nie jest 
najprostszą drogą do duszy naszego 
ludu —- pieśń i żywe słowo. Ete. 


** Sielec, gm. Rakołapy. Sprze- 
niewierzenie. Niejaki Firan Józef, do- 
niósł posterunkowi policji, iż poborca 
podatków w gminie, Gontarski Hipolit 
został okradziony z pieniędzy rządo 
dowych i że ktcś usiłował podpalić je: 
go dom mieszkalny. Dochodzenia poli: 
cyjne wykazeły jednakże, że całe to 
doniesienie polega na fikcji. Gontarski 
bowiem nie został okradziony, lecz 
roztrwonił zebrane na podatek pienią- 
dze, w sumie około 400 zł., a chcąc 
uniknąć  odpowiedzialności, obmyślił 
podpalić swój dom, a nastepnie zrobić 
fałszywe doniesienie do policji. Złodzie 
ja I podpalacza aresztowano. 
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podpisał weksel, trochę wziął na kre- 
dyt, przy tej sposobności spotkał pana 


| Piotra, więc obaj poszli do pani Lasso 


towej oblać te „ciężkie czasy*. Grubo 
już po północy przybył pan Michał, a 
właściwie przyjechał na saniach do do, 
mu. Pani Michałowa zaczeła „przez sen“ 
wyliczać swoje świąteczne potrzeby Gsen 
od c'ego pan Michał nie tylko, że na- 
tychmiast wytrzeźwi:ł, zle o mało nie 
skonał. Szczęściem pani Michałowa się 
„zbudziła* i nic już więcej nie mówiłą 
obiecując sobie dopowiedzieć resztę 
dopiero rano. „Krytycznego” rana od- 
była generalną konferencję z portfelem 
mężowskim i według tego ułcżyła cały 
plan działania. 


Wreszcie po niebywałych tarapatach 
— nadszedł dzień uroczysty przyjmo: 
wania gości. Aby nikt nie myślał, że 
nie szanuje się tu staropolskich zwy: 
czajów — znalazła się nawet „niebo- 
tyczna* choinka, obwieszona papier- 
kami, świetnie emitującymi cukierki I 
inne choinkowe słodycze. W pewnym 
momencie nastąpiła  „konsternacja*, 
gdyż mały Zdziś ściągnął z drzewka 
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** Staw. —Okradzenie kasy gmin- 
nej. W nocy z 18 na 19 b. m. jacyś 
niewykryci dotychczas sprawcy —wybili 
szybę w lokalu urzędu gminnego i tą 
drogą dostali się do żelaznej skrzyni, 
mieszczącej 4490 zł  Wynieśli ją przez 
okno do ogrodu, p. sędziego Kozers- 
kiego, odległego stąd o jakieś 300 mtr. 
—tu rozcięli ją i skradłi 4008 zł 23 gr. 
Resztę pieniędzy znaleziono częściowo 
porozrzucane na ziemi obok kasy—czę- 
"ścią zaś pozostawione wewnątrz niej. 
Posterunek policyjny powiadomiono o 
wypadku o godz. 7-mej rano. Na miej 
sce czynu udał się natychmiast kom. 
powiatu policji p. Puchajda wraz z za: 
stepcą Starosty, p. Drem Lutmanem— 
następnie zaś p. Starosta Międzybłocki 
w towarzystwie ref. bezpiecz. p. Słowi 


kowskiego. 
Śledztwo, w kierunku ujawnienia wła- 
mywaczów, prowadzone jest bardzo 


energicznie. Jest więc nadzieja, że zo- 
staną oni pochwyceni. 

Uderza kerygodna niedbałość wójta, 
który zaniedbał okratować okna i przy- 
kręcić śrubami skrzynię do podłogi — 
umożliwiając tym sposobem dokonanie 
kradzieży To też bardzo słusznie po- 
stąpił Starosta, p Miedzybłocki zawie 
szając lekkomyślnego wójta w urzędo: 
waniu. 

** Kasiłany, Przedstawienie 
„Koła Młodzieży*. W dniu 26 grud 
nia, b. r. „Koło Młodzieży Wiejskiej“ 
odegra sztukę p. t. Qui pro quo*. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna. W po- 
wyższym dniu urządza się również uro- 
czystość rocznicy założenia „Koła Mło 
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ctwem wszystkich, którzyby w powyż 
szej uroczystości, | zabawie chcieli 
wziąć udział. 

Przygryweć będzie orkiestra z 
danu Ostrowskiego. 


Deklaracja ruska. 


Dwa cherakterystyczne fakty przyniósł 
nam dnie ostatnie. Rzucają one światło 
na to, jak trudnego dzieła jął się minister 
oświaty prof. Stanisław Grabski, jak wiel 
ki wysiłek woli i szerokiej myśli pań 
stwowej włożył w nie, jak ciernistą jest 


Maj- 


drogą, po której kroczy wytrwale od 
kilku lat. 
Minister St. Grabski podjął się skom- 


plikowanego zadania — pogodzenia 
mniejsze ści narodowych w Pclsce z pań 
stwem polskim, zlikwidowania stanu 
wojny pomiędzy nimi a nowoczesną 
Polską, i to wszystko w drodze.porozu- 
mienia, a nie przymusu. Dąży on jed 
nym słowem do politycznej pabyf kacji 
tych żywiołów narodowościowych, dla 
których powstanie pańśtwa polskiego 
było faktem już to obojetnym, już to 
wrogim, i które pod wpływem i przy 
pomocy swych braci z poza rubieży 
Polski próbowały państwo nasze rozbić 
lub utrudnić jego okres organizacyjny. 
Do grup najsilniej w tym kierunku pra 
cujących, należała ta inteligencja ruska 
z Małopolski Wsch:dniej, która po nie- 
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|dzieży* w Kasiłanach. Zarząd „Koła* | udanej kampanji wojennej ukralńców z 
zaprasza gorąco za naszem pośredni”) Polską, 


wyemigrowała zagranicę, prze- 
ważnie do Czechosłowacji. | oto wczo- 
raj urzędownie społeczeństwo polskie 
zostało poinformowane, że przywódcy 
tej grupy, gremjum b. austrjackich pro- 
fesorów uniwersytetu, skupionych obec- 
nie na uniwersytecie ukraińskim w Pra. 
dze Czeskiej, jak również członkowie 
komisji uniwersyteckiej. Two. im. Szew- 
czenki, złożyli piśmienne oświadczenie, 
że „źe oddają się jednomyślnie do dys: 
pozycji p. ministra” St. Grabskiego i 
„stojąc na stanowisku państwowości 
polskiej, oświadczają gotowość szczerej 
i lojalne] współpracy z rządem dla dob» 
ra państwa | obu narodowości”. Taka 
zmienna dekłaracja zawarta jest w ogło- 
szonym urzędownie liście prof. Smal- 
Stocklego do ministra St. Grabskiego. 

Mamy więc przed sobą akt rezygna' 
cji z bojkotu państwa polskiego, akt 
gotowości „szczerej i lojalnej” współ- 
pracy z rządem polskim. Tłem tej de: 
klaracji jest sprawa organizacji pań: 
stwowego uniwersytetu z językiem wy- 
kładowym ruskim. 


Za wcześnie jeszcze na. ocenę poll- 
tyczną tego zwrotu przywódców inteli- 
gencji ruskiej z Małopolski Wschodniej 
w stosunku swoim do władzy polskiej. 
Zasadniczo zgodny jest on z życzeniem 
wszystkich państwowych czynników w 
Polsce, aby młodzież ruska odbywała 
wyższe studja w obrębie państwa, kształ- 
ciła się oraz wychowywała w atmosfe- 
rze pokoju i poczucia obowiązków nie 
tylko wobec społeczeństwa ruskiego, 
ale i wobec państwa polskiego. Należy 
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taki papierek, a przekonawszy się, że 
jest pusty—z „godnością* złożył go na 
stole przed mamą, z odpowiedniem 
„wyjaśnieniem*, a uczynił to wobec 
wszystkich gości. „Mama* o mało się 
ze wstydu nie spaliła. 

A „kochani goście” jakby nie mieli 
krzty l tości — coraz natarczywiej roz- 
glądają się wśród pustych już butelek 
i pustych talerzy, aż krzykną sobie 
„W dzień Bożego Narodzenie, radość 
wszelkiego stworzenia*, odsądzejąc tym 
sposobem gospodarzy dcmu od za- 
szczytu należenia do tych „wszelakich 
stworzeń”. Bo i gdzież im w tych wa- 
runkach, do jakiejś radości! i 


Ale nastój się robi, śpiewa się kolen- 
dy, zaświeci świeczki na choince i ro- 
bi s'e „wesołą* minę. Wszystko to dla 
„kochanych“ ge ści. Na ostatek idzie 
na stół „gruba berta’: wine! W kuchen- 
nem |laboratorjum” czerwona cd og- 
nia Kasia, skrabie z zapałem nożem 
etykietę na butelce poczciwego owo 
cowego „Pomowina* i tym sposobem 
przerabia go „momentalnie* na „fran- 

cuskie”, „Oryginalne“ wino. Wobec 


znanej u neas animozji do „podłych“ 
krajowych produktów, jest to zresztą 
zupełnie zrozumiałe. Przycleż tyle się 
mówi o „ujemnym bilansie handlowym“, 
że inaczej być nie może. Mamy nawet 
wprawdzie nie Ligę Narcdów, ale zato 
„L'gę Niezapominajki”, więc niechaj 
nikt nie zapomina, że co krajowe, to 
musi być „podłe*! 


Poczciwa Kasia z kuchni, ani nie 
przypuszcza, jaką kolosalną przysługę 
robi „zeprzyjsź'ionemu*, narodowi, a 
goście pijąc „oryginalne ' frarcuskie*, 
ani nie przypuszczają, że podane im 
wino tak widzizło Francję, jak kto wi- 
dzizł wieloryba na targowicy miejskiej 
w Chełmie. Nie przypuszczają zaś dla- 
tego, że wino jest doskonałe w smaku, 
a brak etykiety i „firmy* na butelce, 
zeskrobanych uczciwie przez Kasie, nie 
może im „popstć tego smaku. W pe- 
wnym momencie „goście* widząc, że 
gospodarze nie potrafią dokonać cudu 
z „Kany galilejskiej" — uważają za 
stosowne wstać od stołu, myśląc ze 
zgroza, że następnego dnia z „gości* 
staną się „gospodarzami* — co nie- 


zmiernie „osładza* gospodarzom akt 
pożegnania się z gośćmi. 

Mimo wszystko jednakże „tradycji 
stało się zadcść*, a żołądek pracował 
niczem parowóz towarowego pociągu. 

Będzie z tego wszystkiego urwanie 
głowy, gdy nadejdzie termin płatności 
weksla i raty, ale któż o tem myśli 
przed i w czasie świąt? 


Na szczęście mamy „Kasę chorych*, 
gdzie bardziej na żołądku „zaawanso- 
wani”, z powodu uczt świątecznych — 
mogą zadarmo się leczyć i brać lekar: 
stwa, inaczej nie wytrzymałby tego 
wszystkiego żaden portfel. Ale to jest 
tylko dla „ubezpieczonych* — niech o 
tem pamiętają „nieubezpieczeni”. 


Przy tej sposobności tak jednym jak 
i drugim przesyłam serdeczne życzenia 
„Wesołych Świąt* i obiecuję solennie 
przy jakiejś „uczcie* świątecznej wypić 
ich zdrowie prawdziwym... polskim 
„Pomowinem*, a nie jakąś fałszowaną 
francuską lurą. 

Lolek. 
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jednak poczekać, aż życie wykaże, czy 
istotnie za deklaracjami słownemi pro- 
fesorów ruskich pójdą czyny, czy rze- 
czywiście rozpocznie się pożądana 
współpraca społeczeństwa ruskiego i 
władz polskich. Z naszej strony uważa- 
liśmy i uważamy, iż historja dawnej 
Rzeczypospolitej upoważnia do twier: 
dzenia, iż harmonijne współżycie pol- 
sko:ruskie w ramach jednej państwo- 
wości jest możliwe, 

Niestety, obok społeczeństwa ruskie 
go, rozumiejącego konieczność dziejo- 
wą zgody z Polską, są dość liczne gru- 
py politykierów ukraińskich, czerpią 
cych natchnienie ze sfer 
przychylnych, które usilaą negacją praw 
naszych, wypływających z historji i fa- 
„ktu istnienia niepodległej Rzeczypospo- 
ltej, starają się uniemożliwić trwałe po 
rozumienie. Jednym z licznych jaskra- 
wych przykładów tego jest zachowanie 
się klubu ukraińskiego w Sejmie, który 
na posiedzeniu sobotniem zaatakował 
min St. Grabskiego i zapowiedział u 
życie „wszelkich środków” w walce z 
wykładem historji i geogref,i polskiej w 


. języku polskim w>szkclnictwie mniej: 


szości narodówych. 

Zestawienie tych dwóch faktów — 
deklaracji profesorów ruskich i wniosku 
klubu ukraińskiego — poucza społe 
czeństwo polskie, iż szukając zgody i 
harmonijnej współpracy ze s>ołeczeń 
stwem ruskiem, musi zdecydoweć się 
na konsekwentną walkę z wichrzącym 
radykelizmem ukreińskim. 


Podziękowanie. 


Zarząd P. Twa Gimn. „Sokół* w 
Chełmie poczuwa się do nader miłego 
obowiązku serdecznie podziękować —tą 
drogą JP. Płk. Więckowskiemu (za 
udzielenie orkiestry) WP. kapelm. pref. 
Szlendakowi, WP. kpt owej M. Turczy 
nowej, WP. kpt. Dudzińskiemu, WP. 
prof. Kińczykowi, WP. pref Wilczyń 
skiemu i cełemu zespołowi kwartetu 
smyczkowego, Szan. T wu Śpiewacze- 
mu oraz WP. Dyrygentowi Suchoniowi 
—za łaskawe wzięcie udziału | uświe 
tnienie „W ieczoru— Koncertu — Listopa: 
dowego* w dniu 29.11 b.r., gromkiem 

; j CZOŁEM! 

Prezes: Dr. E Puczkowski, 


Przewodn. Sekcji Uroczystości i zabaw 


WŁ. Wróblewski, v. prezes. 
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2 suli tentruinej. 


Występ artystów operetki 
warszawskiej. 


Ruchliwa agencja p. Blechmana z 
Kowla, sprowadziła do Chełma zna* 


Polsce nie. 


nych już nam i dobrze w naszej pa- 
mięci zapisanych artystów operetko- 
wych pań Kidawskiej, Leńskiej jak 
również panów Wolińskiego i Faliszew- 
skiego. 

Odegrane wyjątki z operetki „Ja się 
boję sama spać*— wzbudzały na sła- 
bo bardzo wypełnionej sali huragany 
ustawicznego śmiechu, głównie dzięki 
grze p. Kidawskiej i p. Wolińskiego. 
Świetnie wykonany „taniec gałganiarzy” 
musieli oboje wykonawcy, na burzliwe 
żądanie publiczności powtórzyć. Byli 
również oklaskiwani przy każdym zej- 
ściu ze sceny, nawet przy otwartej 
kurtynie. 

P. Faliszewski — reprezentujący nam 

operetkowego amanta doskonale wy- 
wiązał się ze swej roli i głosowo i 
aktorsko. Dzielne sekundowała mu p. 
Leńska. 
Całość nosząca wielce mówiący tytuł, 
a w treści bardzo mało go usprawie- 
dliwiająca — ubawiła bubliczność szce- 
rze, a dobrze. 

Pani Kidawska cukierkami, szczodrze 
na sali panom rozdawanymi — w mig 
zdobyła sobie ich szczerą sympatję. 

Pan Woliński natomiast poczęstował 
wszystkich doskonałymi „artykułami“ 
politycznemi i „kroniką chełmską* za- 
czerpnięta z „Kurjera Ilustrowanego". 

Publiczność opuszczała salę w prze 
miłym nastroju. Szkoda tylko że było 
jej tak mało. Mimo „przerażającej“ 
kasy niebłagalny Magistrat pobrał 15% 
od dochodu brutto — mimo gorących 
sprzeciwów artystów i takich argumen- 
tów, że magistraty innych miast — gdy 
kasa jest złą pobiernją tylko 5%, po- 
datku, a często nie żągają ani grosza. 
Nic jednak nie pomogło i artyści od- 
jechali z Chełma, mając „smutne“ ob- 


licza. My zato byliśmy weseli jak 
rzadko w dzisiejszych „dolarowych* 
czasach. 


W niedzielę, dnia 20 b. m spędziliś 
my przemiły wieczór w „Resursie" — 
urządzony na dochód Okronki Tow. 
Dobroczynności 

Słowo wstępne — bardzo ciepłe i 
aktuzlne wygłosił p. Cyprjan Odorkie 
wicz. Następnie członkowie Sekcji dra- 
metycznej przy .Polskim Klubie Spo- 
łscznym" odegrali -obrazek sceniczny 
Gorczyńskiego p. t „Gwiazdka błysnę- 
ła". Biorący w przedstawieniu udział 
amatorzy w osobach pań Kobusiewi 
czowej, Kochańskiej, Swierkowskiej i 
panów Smolikowskiego, Stawskiego i 
Karczewskiego (jun.) wywiązali się ze 
swego zadania zupełnie dobrze, budząc 
na widowni szczere zadowolenie. Re- 
żyserował p. Wł Pasek. 

P. drowa Sagałowska wygłosiła dwie 
deklamacje. Deklamował również p. 
Pasek Oboje zbierali burzliwe oklaski, 
a p. Pasek zmuszony został do nad- 


datku. Równocześnie odbywzła się lo 
terja fantowa. 
Osób na sali nie wiele: „znak czasu* 
i „święta', trudno, aby było więcej, 
K w. 


Z sali koncertowej. 


Na rzecz „Czerwen:go Krzyża* urzą- 
dzano w da. 14 b. m. w sali „Resursy*” 
wieczór konsertowy. 

Sł»wo wstępne żywo, brawnie zajmu- 
jąso wypowiedzi:ł Starosta p. Miedzy- 
błocki. 

Na część konsertową złożyły się pro 
dukcje świetnej orkiestry 7 pp. Leg. i 
młodego, a tak jvż dobrze się reprezen. 
tvjącego chóru, przy „P. Klebie Syołe- 
cznym* — pod batutą p. Suchonia De- 
klamację wygłosiłs, naucz. Sem. Żeń- 
skiego, p. Kruszewska, zbierając zasłu: 
żone okłaski. Sala świesiła przerażającą 
pustką. Dochód przeznacz)no na „gwiaz- 
dkg“ dfa chorych żołnierzy szpitala woj- 
skowego w Chełmie. Air, 


Podziękowanie, 


Poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia Naczelnemu Lekarzowi Kasy 
Chorych, WPanu Dr. Adolfowi Beatu. 
sowi wyrazów głębokiej wdzięczności, 
za nader skuteczne i szybkie wylecze- 
nie mnie z choroby skóry na twarzy, 
jaką zaraziłem się u pewnego fryzjera 


w Chełmie. 
i Karol Woli 
Redaktor „Chełmskiego 
Kurjera Ilustrowanego“. 


„Dwa ptaki na Jeden strzuł”. 


Łukasz Kazimierz, stróż domu, przy 
ul. Pijarskiej Mè 1 doniósł policji, że 
zamieszkała u niego od dni kilku Olga 
Sałek, lat 19 licząca, ukradła mu po- 
zostawione na stole 5 zł, Poszukując 
za skradzionemi pieniędzmi, znalazł je 
za szafą, prócz tego.: chusteczkę i 
wstążkę jedwabną, oraż łyżeczkę plm- 
terowaną. Przedmioty te złożył w ko- 


misarjacie policji, wyrażając podejrze- 


nie, że chustka i wstążka, pochodzą z 
kradzieży na Górce, dokonanej jeszcze 
w roku 1920, zaco Olga Sałek miała 
być Skazana, wyrokiem sądowym na 
karę więzienia. Przeprowadzona u niej 
natychmiast rewizja dała pewne rezul- 
taty, albowiem ujawniła jeszcze jedną 
kradzież, a mianowicie u p. D. Sikory, 
właść. cukierni, któremu Sałek skra- 
dła trzy łyżki srebrne. 

Tą ostatnią kradzież dokonała mło- 
da złodziejka, nocując przez jedną noc 
u matki, pracującej w cukierni p. Sikor9. 


£ 
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Go do chustki i wstążki stwierdzono 
że przedmioty te nie pochodzą z kra- 
dzieży na Górce. 

Złodziejkę aresztowano i.oddano do 
dyspozycji sądowi. 

WG OCZKO AJ S ESAT OI WE UDO OT SNICKET, O R O 


Mase starostwo w walce z drożyzną. 


Jak tylko spekulacja żywnościowa 
zaczęła podnosić głowę zagrażając bar- 
dzo poważnie szerokim warstwom spo- 
łeczeństwa — nasze władze admini- 
stracyjne i policyjne wystąpiły z całą 
energją przeciwko spekulantom. 

W pierwszej linji zarządzono komi- 
syjne badanie kalkulacji cen towarów 
spożywczych i zaraz na wstępie w 26 
wypadkach stwierdzono nieujawnianie 
cen, w celach oczywiście spekulacyj- 
nych, jak również brak rachunków i fak- 
tur, na podstawie, których możnaby 
kalkulację skontrolować. Lotna ta ko- 
misja, stale czuwa także nad kalku- 
lacją i przemiałem zbóża i reguluje 
ceny mąki i chleba. Na czele jej stoi 
Referent Starostwa p. Ornatowski. 

Rzeźnicy chełmscy wystąpili nieda- 
wno z żądaniem podwyższenia cen 
mięsa. Komisja, specjalnie do tego wy- 
łoniona, ze starostą p. Miedzybłockim 
na czele — żądanie to, jako zupełnie 
nieuzasadnione, odrzuciła. Dzięki więc 
tylko zrozumieniu istotnych potrzeb 
ludności, jak również bardzo energicz- 
nemu i celowemu stanowisku naszego 
starostwa — wobec hydry paskarstwa 
— ceny artykułów pierwszej potrzeby 
utrzymują się na normalnej podstawie, 
każda zaś próba obejścia cennika by- 
wa surowo karana. 

Ludność, nękana ustawiczną, a coraz 
większą troską:o chleb powszedni — 
powita napewno, akcję naszego Sta- 
rostwa w kierunku zwalczania droży- 
zny — z głęboką wdzięcznością. 


Wieczysta przyjaźń 
dwóch rycerskich narodów. 


Rozmowa z tureckim ministrem 
spraw zagranicznych. 


Turecki niinister spraw zagranicznych 
Tewfi Ruchdibey w rozmowie z kores- 
pondentem Polskiej Ajencji Telegraficz- 
nej, w sprawie stosunków polsko-turec- 
kich oświadczył: stósunki te są jaknaj- 
lepsze. Wypływają one nietylko z wza- 
jemnych sympatji dzisiejszych, ale i z 
dawnej historycznej przyjażni polsko-tu- 
reckiej. EA, 

Stanowimy może jedyny w historji 
przykład dwu narodów, często wpraw- 
dzie wojujących ze sobą, ale mimo to 
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| BIAŁA 


to triumf filmowy 


nie, przyjażń, 

Płynie to prawdopodobnie z tej przy- 
czyny, iż narody, jako dwaj rycerscy 
przeciwnicy, zachowywały się względem 
siebie zawsze rycersko i z godnością. 

Na zapytanie o stosunki ekonomiczne 
między Polską a Turcją, turecki mini- 
ster spraw zagr. odpowiedział: 

— Nie znam w tej chwili dokładnie 
stanu i skali rozwoju tych stosunków, 
sądzę jednak, że nic nie stanie na prze- 
szkodzie, by je rozwinąć, nawiązując 
dzięki nim coraz bliższy kontakt miedzy 
obu narodami we wszystkich dziedzi- 
nach. 

Te historyczne tradycje powinny zna- 
leźć obecnie odpowiednik w polityce 
naszych państw. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


(ipraszam o sprostowanie notatki z 
z Nr. 41 „Chełmskiego Kurjera Ilustr.“ 
p. t. „Porachunki osobiste pałką”. Nie- 
prawdą jest, iż pobiłem Wojciecha Drze- 
wieckiego, lecz prawdą jest, że ten wła- 
śnie Drzewiecki, wraz z dwoma jeszcze 
kolegami napadł na mnie i ciężko mnie 
pobił pałką. | 

Sprawę skierowałem już do Sądu. 
Pobicie to mnie miało miejsce dnia 1 
grudnia o godz. 6-ej wiecz. przy moich 
własnych budynkach. Przyczyna tego 
napadu nie jest mi wiadoma. 

Chełm, dn. 16 grudnia 1925 r. 
Stefan Skibiński. 

Jako świadek zajścja: Marja Komczyńska. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Powołując się na art. 22 Ustawy Pra- 
sowej, proszę S® Pana o umieszczenie 
w najbliższym numerze „Chełmskiego 
Kurjera Ilustrowanego“ następującego 
sprostowania do notatki zamieszczonej 


żywiących ku sobie sympatje, poważa: |w „Chełmskim Kurjerze Ilustrowanym“ 


Str. $. 


SI0GTRA 


—  finezja artyzmu 


w okresie świątecznym wyświetla 


KINO „WERSAL” 


|z dnia 6 b. m. w Kronice p. t: „Miły 
pasażer". 
W dniu 29 listopada b. r. wsiadłem 


do dorożki koło stacji kolejowej i kaza- 
łem wieść się do domu. Gdy dorożkarz 
zażądał należność za jazdę z góry sprze- 
ciwiłem się temu i po krótkiej sprzecz- 
ce z dorożki wysiadłem i udając się do 
„Teatru Kolejowego" do kolegów z któ: 
rymi piechotą powróciłem do domu. 

Nie prawda więc jest, ze dorożkarz 
odwiózł mnie do domu, a co zatem 
idzie, nie mogły mieć miejsca przypisy” 
wane mi czyny o których dowiedziałem 
się dopiero z notatki w „Chełm. Kurjerze 
Il.*. Podobne sprostowanie wysyłam do 
Redakcji „Zwierciadła“. 


Z poważaniem 
Stanisław Dziadko. 


Chełm, 10.XIl—1925. 


Od Redakcji. 
z „Piaskiem w oczy”... 


Pod powyższym tytułem zamieścił 
Obełmski „Unzer Sztyme* artykuł prze 
ciwko „Ohełmskiemu Kucjerowi Iłustro 
waqema* za wydrukowanie odezwy „Sto 
wars.. Kupców Polskieh*, w sprawie 
zwalszania drożyzny, którą to odezwą 
zamieściliśmy w N 41 naszego pisma. 

Z „argumentami“ „Unser Sztyme* 
nie mamy zupełnie zamiaru polemizować, 
chcemy jedynie zaznaczyć, iż w podjętej 
przes nss walce przeciwko spekulantom 
żywnościowym — nie uatąpimy ani na 
krok i nie nas od tego nie odstraszy. 

„Czarną listę* prowadzimy i prowadzić 
będziemy aż do skutku, nie oglądając 
się zupełnie, cewy zaprószymy komuś „oczy 
piaskiem*, czy też nie. 

Kto podbija niesłusznie ceny towarów, 
nie zasługuje na żadną litość i to bez 
względu, jaką wyzuaje religję. 

Sądzimy, że z tam stanowiskiem zgo- 
dzą się wszyscy uczciwie myślący obywa 
tele naszego miasta, 


Str. 10. 
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Wiadomości gospodarcze. 


0 wykup patentów na rok przyszły. 


Wykupu na raty nie będzie, — Sta- | 


rania naczelnej rady kupiectwa o 
zniżki dla pewnych kategoriji. 


Stowzrzyszerie Kupców Polskich, któ- 
re podjęło starania o rozłożenie na kil 
ka ret należności za Świadectwa - prze 
mysłowe (petent) na rok przyszły, o 


trzymało od ministerstwa skarbu odpo: 


wledź odmowną, z uzasadnieniem, że 
bezwzględna kor.ieczność osiągnięcia w 
grudniu wpływów na pokrycie niezbęd 
nyth wydst+ów państwa, uniemożlis»ia 
rożłożenie na rety należności za pa 
tenty 

W tej samej 
skarbu komunikuje, 
mowy o żadnem rozłożeniu na rety 
należności za petenty na rok przyszły, 
ani o odroczeniu terminu wykupu. Pa 
tenty na rok przyszły muszą wszysc, 
wykupć przed Nowym Rokiem, gdyż 


od 2 stycznia już włsdze skarbowe 
przystąpią do kontroli. Ci, którzy nie 
będą gosiedall nowych petentów — 


narażą sę na kary od 3 do 20 krotnej 


wartości niewykupionego patentu | 
prócz tego, o ile nie nabędą patentu 
w ciągu 14 dni, — na zamknięcie 


przedsiębiorstna. 


Wszyscy kupcy I przemysłowcy mu 
szą więc wvkupić patenty na rok przy- 
szły przed 31 grudnia rb. 


Rada naczelna zrzeszeń kupiectwa 
polskiego wystąpiła z inną inicjatywą 
w sprawie p.tentów, miinowicie o ze 
zwolenie, w drodze lndywidualnej, na 
wykup śŚwiedectw przemysłowych Ill 
kategorji zamiast Il Chodzi tu o dro 
bną sprzedaż towarów, posiadzjącą ce 
chy produkcji wytworniefszej oraz o 
handel specjalny artykułami wymienio- 
nemi w p. 2 i 3 kat. Il ert. 94 o po 
datku przemysłowym Zezwolenia takie 
mogłyby być udzielane na zasndzie po 
dań indywidualnych, popartych opinją 
organizacji zawodowych, ewent. izb 
przemysłowo handlowych. 


Ponieważ podobne ulgi przyznano 
już handlowi materjałami aptecznemi 
w Warszawie | w miejscowościach |] 
Il klasy, rada zrzeszeń kupieckich ma 
nadzieję, że ministerstwo skarbu bę- 
dzie się mogło zgodzić na jej propozy- 
cję, zwłaszcza, że chodzi tu'o uwzględ 
nienie indywidualne i o takie przed 
słębiorstwa, w których dochodowość 
spadła poniżej norm pokrycia kosztów 
własnych. ; 


OOODODOL 
SZANUJ ZŁOTEGO! 


W PA OCE Ś OE SP JE ARGO! 


sprawie ministerstwo | 
że nie może być | 


Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIĄNO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


Zbiory w Polsce. 


Główny Urząd statystyczny podzje do | 
| wiadomości, że według ostatecznych ob 
|lezeń zbiory główniejszych ziemiopło 
1925 w Polsce przedstawizją | 
| sig następującc: 


dów w r. 


Przeciętna wydajn'ść z ha w q4— 100 
kg. wynosi: 

Pszenicy 144 jączmienia 18,7 

żyta 13 3 OWSA 12,8 


Ogólny zbiór tychże ziemiozłodów: 


Pszenicy 15.7505 tys, qsint. 
żyta 65 418 7 tys, quiot. 
jęczmienia 16789,9 tys. quint. 
owsa 88 1448 tys. quint. 


Liczby te są mniejsze od pcdawanych 
poprzednio obliczeń prowizorysznych, po 
nieważ wyjaśniły się niesprzyjające wa 
runki w cząsie zbiorów oraz zostały przy 
obliczeniach uwzględnione zaiszczegia, 
spowodowane przez powodzie, 

W porównsnin z poprzednim 1923 24 
rokiem zbiory 1924 25. roku są większe 
o nastepujacy procent: 

Pszenicy 781 % jęczmienia 890 4 
żyta 790 y owsa 87,4 , 
W stosunku do przeciętnych przedwo 
jennych zbiorów, tegoroczny zbiór sta 
nowi: 

Pszenicy 924 % jęczmienia 110.6 % 
żyta 1187 , OWES gey GA 
Na podstawie otrzymanych w m. listo 
padzie sprawozdań, Główny Urząd Sta 
tystyczny komunikeje co następuje: Li 
stopad b r. pod względem warunków 
atmosferycznych naogół był lepszym cd 
miesiąsa poprzedniego. Siow ozimych 
zbóż i ich wegotacja odbywały sią w 
mniej więcej pomyślnych warunkach z 
wyjątkiem półoocno i pcładniowo wscho 
dnich części kraju. Stan zasiewów ozi 
mych w końcu listopada nieznacznie po 
lepszył sią w stosunku do końca poprze 
dniego miesiąca i w stopniach kwal'fi 
kscyjnych (5 oznacza stan wyborowy, 4 
— dobry, 8 — średni, przeciętny, 2 — 
mierny, I —zły) dla esłej Polski przed 
stawiał się w sposób następwjący: 


koniec listopada: koniec października: 
8.2 
8.2 
8.8 
8.8 
8.4 


pszenica ozima 3.3 
żyto ozime 3.4 
qaczmień ozimy 8.4 
koniczyna 3.8 
rzepak ozimy. 8.4 


f 


Komunikat, 


Wotec ukazania się w prasie myl- 
nych inf rmacji w sprawie rozłożenia 


| na rety rależności za świadectwa prze 


mysłowe (patenty) na rok 1926, Mini- 
sterstwo Skarbu wyjaśnia, iż tryb na- 
bywania wymienionych świadectw na 
rok 1926 nie uległ żednej zmianie, 
oraz, że świadectwa te winny być bez: 
warunkowo wykupione jednorszowo i 
w termine ustawowym, t. j. do dnia 
31 grudnia 1925 r. 

Zwr ca się przytem uwegę na to że 
aładze skarbowe bezwzglednie przystą: 
pią z dniem 2 stycznia 1926 r do lu- 
stracji przedsiębicrstw, a winni prowa: 
dzenia takowych bez świadectw prze- 
mysłowych ulegną karze grzyw'en na 
zasadzie mit. 98 ustawy o podatku 
przemysłowym od 3 do 20-krotnel kwo: 
ty, nieuiszczonej za śwladectwo. Nadto 
w razie niewykupienia świzdectwa w 
ciągu dni 14 stu od dety sporządzenia 
protokułu, władze skarbowe w myśl 
postanowienia art 112 tejże ustawy za- 
rządza zamknięcie przedsiębiorstwa. 

Leży pr<eeto w interesie samych płat: 
ników zaopatrzenia swych przedsię- 
biorstw w odpowiednie  ś»iadectwa 
przemysłowe na rok 1926 w nieprze- 
kraczalnym terminie do dnia 31 grud: 
nia r b. 

Warszawa, dnia 14 grudnia 1925 r. 


Za Ministra Skerbu 
(—) G. Czechowicz 
Dyrektor Departamentu. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Dzięki sprężystości naszej policji, a 
w szezególności Kierown. Komisarjatu, 
p. Grużewskiego udało sią wykryć „fa: 


brykę* fałszywych 50 cio groszówek na 


Pilichonkach, u niejakiego Stefana Cym- 
ka, ślusarza Z zakładu p. Jodki. Falsy- 
fikaty są bardzo udatnie sporządzone z 
kompozycji ołowiu I cyny. Fałszerzowi 
pomocną była jego żona, Helena, którą 
schwytaao na puszcozaniu w obieg fal- 
szywych pieniędzy. 

Przy rewizji w mieszkaniu Cymka 
znaleziono dowody rzeczowe, w postaci 
sztancy i materjału 38 fabrykacji falsy- 
fikatów, 
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Oboje zostali aresztowani. Wobec te | 
go jednakże, że Helera C;ymek doztsła 
w areszcie policyjoym siluego krwetoku | 
jako skutek zdenerwowania, a w domu | 


ma dwoje małych dzieci, pozostawionych | 


bez żadnej opieki — zawieszono pad nią 
tylko areszt domowy. Mąż jej natomiast 
został osadzony w więzieniu. 

Kodeks karny przewiduje za fał:zer- 
stwo pieniędzy karę więzienia do lat 12 
I po co to było dla tak marnego zyska ła | 
mać życie? Tak jednak zwykle końszą 
fałazerze i im podobni. 


OOOOOOCECOCIOCIED 
Pamiętajcie 
o biednych 
m. Chełma. 
OOOOOOOOCOOOOCOOCOH 


Dr. P. GARSZYŃSKI 


specjalista chorób skórn. i wenerycznych 


Chełm, ul. Kopernika (dom Bursztynu) 
"zawiadamia niniejszym, iż z powodu 
wyjazdu, z dn. 15 grudnia b. r. na ferje 
świąteczne — przyjmować chorych bę- 
dzie po powrocie, w dniu 30.XII. 1925 r. 
METINTA DEE POK NZ PA KLA NANA EAR POLANKA UI TY 


ŻARÓWKI najlepszego $utunku 


maszyny do szycia i części składowe 
rowery etc. 


najtaniej za gotówkę i na raty 
BIURO HANDLOWO-KOMISOWE 


J. GOLDFELD 


ul. 3-go Maja (róg Lubelskiej). 


Dr. J. IWRY 
CHEŁM ULICA LUBELSKA 59 
(dom Gliksmana) 
specj. chorób wewnętrznych i nerwowych 
Leczenie lampą kwarcową 
i radjorermą. 


Rutynowana siła nauczycielska 


udziela lekcji dia dzieci 
- LAT PRZEDSZKOLNYCH - 
chłopców i dziewcząt. 


Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego”, 
ul. Lwowska 1 (nad „Pomocą“. 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" 


— dn. 24 Grudnia 1925 r. Str. 11 


ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 


Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie 


= ODDZIAŁ W CHEŁMIE 
ulica Sienkiewicza Ne 16 — Telefon Ne 14 


prowadzi hurt wyrobów tytuniowych, soli, nafty, artykułów pierwszej potrzeby eto. 
Organizuje Stowarzyszenia Spożywców. 


NAJLEPSZE WĘDLINY 


MIĘSO wołowe, wieprzowe 


BAUER i Sp. 


= Wielki wybór na nadchodzące święta. ===—— 


MPAT LM EOR- 


czyste i smaczne, 
zawsze świeże — 


cielęce 


Chełm ulica 
Lubelska 44 


poleca 
firma 


WH —— 


Najlepazyńi podarunkiem gwiazdkowym 


est KSIĄŻKA 
Wielki wybór książek I wszelkich materjałów plśmiennych 
„PROMYK” Chełm, ul. Lubelska N 30. 


ROLNIK“ 


Spółka Roln.-Handl. w Chełmie, ul. Obłońska Ne 18 (dom posejmikowy) 


kupuje wszelkie ilości zboża oraz sprzedaje 


wszelkie narzędzia rolnicze i inne przedmioty 
gospodarstwa rolnego i domowego 


Zapisujcie się na członków "|. „Rolnik“. Udział wynosi 25 zł 


I święta! Wódki, Likiery, Oina Na Święta 


Uwaga: Sprzedaż doskonałych win krajowych 


„POMOWIN'! 
A. ŚWIDERSKI, ulica Lwowska Nr. 73. 
NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA! 


marki „HABERBUSZ:*,,„„OKOCIMSKIE*, 


p | Ww O PORTER, „PEREŁKA, VETTERA 
z Bi ROZEN ŚR 


składzie piwa 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. _ Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


Str. 12. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 24 Grudnia 1925r. Nè 42. 


Kino „OAZA“ Kino „OAZA“ 
wyświetla od piątku, dnia 25 grudnia b. r. 


SANIN” 


nājwiększe arcydzieło kinematograficzne w 8 aktach, według 
słynnej powieści Arcybaszewa. 


W rolach głównych: Józef WĘGRZYN, Oskar BERGI i Magda SONIA, 


Film powyższy posiada Świetne recenzje wszystkich pism fachowych, należy 
do rzędu t. z. „świątecznych . 


[m] 
5 | [HA] 
Kino „OAZA“ Kino „OAZA“ s 
AL LLL LLC 
jo jo jo jojo jo lololo jojo je je lololo loci jojo je jojo jojojojo(o jojo jo jo|o|>No je |OjO(O1O|O|O(0] 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINA 


(„Sherry-brandy", „Unikum“, „Prunelle”, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etę) 


semma Tównież SŁODKICH WÓDEK naszych 
beż REKTYFIKACJA CHEŁMSKA... („Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa“ gl.) 
A. Douman I S-ka w Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują, co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 


OOOOOOOOOOOOOOOCOOCOCOOCOOOCIE 


EEZEEEE 


Redaktor odp, Karol Wolf. Druk. „Ziemiańska” Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 


